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Gzy me spoókaiyśeie si,ę często M i­
łe Panie ze zdaniem, że obecnie femi- 
;ffem i haisła emancypacyjne osłabły, 
że zniknął typ „h ic mul:lier“  kobiety, 

■ arzekająccj się: kobiecości na rzecz zró­
wnania praw obu pici?

Nie 'wątpię, że zdanie to klyszałyś- 
ciie, a może n;aw0 niejedna z W as sa­
m a je podziela. A  naipewne. maio tyl­
ko która z dlziisiejszyc.li kobiet, nawet 
;z tych, które pracują, w  zawodach, sta­
nowiących niedawno jeszcze wyłączną 
domenę, mężczyzny, pac ia łaby  swoją 
powierzchowność, swoje maniery i 
swój stosunek do płci przeciwnej, u- 
ksżtałto.wiać na obraz i podobieństwo 
nmamicypaintek z (przed lat 30, czy na­

wet jeszcze 20-stu.

Bezwą lipieni a można stwierdzić 
dziś u oigójłu kdbiat, nawet mimo w ło ­
sów a la  garconne d postaci bezpłcio­
wego efetó , nawrót dlo kobiecości, ti- 
znawanie ozyninBa uczuciowego i e- 
rotyczmego jako pierwszoplanowej 
wartości w  życiu kobiety.

I jeśli Kariin Micihaeliis w ‘wojej o- 
statniej prelekcji, dila pań, oświadczy­
ła, że bynajmniej nie jest wrogie”  ro- 
dzaiju męskiego i bynajmniej nie chce 
Z mężczyzną, jako takim, prowadzić 
walki, to wypow iedziała z pewnością 
w tych słowach raeWBpo swoje własne 
crodo, ale creidlo c a ł l f j ;  -siwego audyt o, 
rjum --r wogóle credo kobiety dzisiej­
szej.

M y dlzdś.ęnietyi-ko1 nie chcemy w y ­
stępować nimawiBitnie wobec m ęż­
czyzny, ale przeciwnie, pragniemy, jak 
niczego .inffjogo, kochać'go i być przez 
niego kochane. Źadlna kobieta, dlatego, 
że poisiada tytuł uniwersytecki, że jest 
przysposobiona do samoistnego zarob­
kowania na swoje u/trzymanie, nic w y ­
rzeka się ijjjiłościi, małżeństwa, macie- 
rzyńisliwa, a w ięc lego wszystkiego, co 
było także ideałom IcPyet z okresu 
przede miaincyipac yjuego.

A le  czy z tego niewątpliwego fak­
tu wynika, że dzrsiejhza kobieta zrze­
ka hę tych praw, jakie w yw a lczy ły  jej 
te wyśmiewane, jgSSczęsto i naprawdę 
pod pewnymi;- względami- śmieszne fe- 
m in ilfn , to zacietrzewione jtfnaR y- 
panbki z rozczochram emi włosami, za- 
nierliba.uelfiizyieznie, ubrane jak slta- 
szydła, na -przekór dobremu smakowi 
S esitetyęe,^cj<ójl! na sam wyraz: .m ęż­
czyzna", p ieniły się i rozindyczą!y?...

hric, by najmniej, Przeciwnie, cna 
iesUszczĘiśiliwia, że może z nich ko.rzv- 
«>!a|ć i korzysta z- mich w c.alW-pełni. 
rylk-Mże już przejęła je ''w  swój stan 
posiadania jako coś. co się jej słusznie 
nalepy j o co wałka jest już' niepotrzeb­
na. Może już być nietyiko uwolniona

od tej walki, która, zużyw ała  wszyst­
kie s:ły taimtuj, może być mietyłko ko­
legą. i towarzyszem zawodowym m ęż­
czyzny, ale może zinowu być dla nie­
go także kobietą.

A le  Jak to zwylklle bywa, że uży wa 
się owoców oud^yeth trudów, nie po­
mnąc, komu się je zawdzięcza, tak 
dta.siejjfee kobiety nie .zdają już .sobie 
sprawy, z jakie/mii - trudność i am. 
na swej drodze w alczyły  pierw­
sze bojowniczki: praw kobiecych.
Nie wiedzą już, że przed laty dwudzie­
stu c zy  trzydziestu, kobiecie nie wolno 
było pod groza., eksfoluzji z girona przy­
zwoitych wyjść saim-Etj na ulicę,
wejść do kawiarni czy restauracji, 
choćby nie miała gdizie się posilić, że 
praca biurowa wogóle nietyiko nit by­
ła dast.ępm dla kobiety. —  a jeśli któ­
ra koinieczinościią zmuszona, za szcze­
gólną protekcją ją otrzymała., była 0- 
gólni-e lekceważona, stawała się towa­
rzysko niemoiżfliwa.

A  cóż dapiaro mówić o walce, jako 
trzeba było przebyć, aby kobiety były 
dopuszczano dio stuid/jów gimnazjalnych 
i uniiwensytcMkich, do praw obywatel­
skich.

Źe w  takich warunkach pierwszo 
emancypantki stawały się podobne do 
żołnierza, wałczącego na francie, któ 
ry  w  o/gmi-u walki nie może myśleć o 
kiokieit&ryjneim przypodobaniu się n.ie- 

■ przyjacielowi, że wyradzała się w  nich 
zażarte®  wobec negującego ich p raw i 
m ężczyzny, t.o zupełnie zrozumiale.

A le my. które korzystamy ze zdo­
byczy naszych poprzedniczek, nie po­
winnyśmy zapominać, że to są właśnit 
plarówfci zdiobyte i że m y jasteśmy nie- 
tylfkio upra.wmlę.ne- rjto ich zajmowania, 
o ile to- nam dogadza, ale także do ich 
uirzyinfąpnia .'dla tych, co przyjdą, po 
nas i do ich ro>zibud:owami.a.

jakikolwiek dziś łówn-ouprawnienie 
kobiet poczyniło olbrzym ie postępy, to 
jednak nie jest ono kwestią już w  zu 
.pełpości roaważana. Obecny ahan rze­
czy jont tyillk-o etapem, z  którego n ; «  
tylko nie wolno się cofnąć, ale z któ­
rego trzeba naprzód jśc. I to nietyiko 
jp  to, aby zdobywać nowe prawa, ale 
aby spełniać zw iązane z temi zroby - 
czaimi oteorwiązlki.

O tem powinnyśmy wszystkie, M i­
łe Panie, pamiętać,, zw łaszcza obecnie 
w  okresie wyborczym .

Prawo kobiety do głosowa nia na­
kłada na nią także odpowiedzialność, 
za przyszłe ufeszrtałtoiwaaiie się stosun­
ków w  nasizęm 'państwie, zia przyszłą 
rozbudowę naszego ustawodastwa.

A  w  tej dzSrttónie ma kobieta bar 
dzo w iele -ćfio żądania, bardzo w ieje do 
wypełnienia. Ustawcdasttwo socjalne,

ochrana kobiety i  dziecka, zwalczanie 
alkwhoildzmd., wprowadzenie moralno­
ści w  ży d e  publiczne, ustalenie pod­
staw etycznych i materjallnych rodzi­
ny, a wreszcie niaówattaiejaze, rozbu­
dowa naszej państwowości i warowa­
nie interesów palisfflich, zw łaszcza tu 
na jiresacin, oto problemy, kitćre doma­
gają się sil ne/j » i i  których ro-związaf 
ni-e szczęśliwsze lub mmiej szczęśliw­
sze zalieżeć będzie w  w ielkiej mierze 
od przyszłych wybrańców narodu do 
ciał ustawodawczych, od tigo. czy rząd 
polski będzie się mógł oprzeć na Sej­
mie i  Senacie i z  nimi intensywnie 
wepółpracawioć.

Dlatego przypo<m:iiniaim Wam .Miłe 
Czytelniczki, że wimnyście wszystkie

stanąć w  dniach Ł  i  11. marca do ur­
ny wyborczej, uczynirwisizy przedtem, 
jaic pr/zed spowiedzią,, didkładlny rachu­
nek swego sumienia politycznego.

Według tego, co ono. W am  podyk­
tuje;, jako- jedynie dlo. zbawienia naezeó 
nawy paristwoweij prowaidkące, uczy­
nicie wybór.

A le  cofnąć się W am  przed tym 
wyborem nie wolno, bo to byłoby w ’ 
p ierwszym  rzędzie grzechem wobec 
tych, które całą prace życia, wszystkie 
swe aiły, wszystUcic parnęty i pragnie­
nia kobiecości z ło ży ły  na ołtarziu w y­
walczania dli a W as rjprawnień, z  ja­
kich korzystacie, a  ptrzedewszystkiem 
prawa głosu. J. P.

T  ć ł r f a r f r f n *
—  >  -------------

Nowoczesna wyobraźnia dziecka.
RZUT OKA NA EWOLUCJE MODY DZIECIĘCEJ.
Lwów, 19. lutego. j Mały, ledwie ż& ,na świat przybyły 

Jeśli czwciimy okiem o kiilka stuleci obywatel świata, musiał się poddawać 
wsteaz, żeby zobaczyć dziecko minio­
nych wieków, to ogarnie nas poprostu 
z,grosa na widdk tego niesłychanegio 
nierozsądlku i nieizrozumiemia potrzeb 
fllZii.ecięcego organizmu, jaki się objawia 
w  ówczesnem utoramm dziecka.

!) sukienka dla tUiŁ-wiiyuki siedmiolet­
niej. 2) Włóczkowy komplet dla eh top-

zyka od 2— S lat

Dwa ubranka dla dzieci od 2 do JJilat.

w  najpiieTW-sizem zaraniu życia wszyst­
kim najiniodoirzeczniejszym pom-ysłom 
i wyibujałoścńoim mody w  których star­
si znajdlowati:. upodobanie.

Niczego nic oszczędzcmo jego bied­
nemu, nierożwiiniięitemu .ciału: ani ol­
brzymiej, .sztywnej hiszpańskiej krezy, 
a ni stiai-ówdc krynoliny, ani , kun-, 
•zitownej iponuki. 1 naprawdę iny, 
my, Judzie tUpkijs;'. nie możem y bez 
głębokiego w^pótezucisM* patrzeć na. te 

jjokum-enty tortur dziecięcych w  imię 
mody!, jakiami są portrety dlaieci., malo­
wane prze miistrzów pgdslą 16, 17 i 
18-igo wieku.

Mała dedewczynka z, sicesnasLefep 
wieku niczem w  stroju nie rożni się od 
swej matki. Nosi tak san,., zakonny,
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1) Sukienka jum perow a d la  d ziew czyn k i od 0— 10 lat. 21 
rag lau ow y z m aterjału  w krata;. 3) SnkieisUu jednosta jna z 

fra isc  U oln ierzyk ic in  i kam izelka

W iosen n y  płaszczyk  
kashy granatów #) z

[aWzisiy strój. sięgający aż eto .ziemi, 
surotwó i aatywmc. ubranie -jest Laik sa­
mo obładowane łańcuchami i ptorścio- 
niiami wisiorków. A  niemniej na portre­
tach ■widzimy wnuków, wyglądających 
ęolę w  joie, jak ich dizlsdowie, sztyw­
nych, poważnych i pełnych godności 
w -olbrzymich krezach, płaszczach i 
barciach z piórami.

klej jin ji.
Jeden ze slynlnych obrazów t  tego 

czasu Franciszka Halsa pt. ,.Piastunka 
z dzieckiem " przedstawia dziecko, co 
najwyżej roczno w  sztywnej, długiej

S tro jn y  p łaszczyk  d la d z iew czyn k i 10- 
letn ici p r«yh ran v  f.itrom

Jeszcze gorzej potwpdai'się dzie­
ciom w  wiiedau' siedmnastyim. Już od 
dziesiątego roku życia nakłada się 
dżieciionn —  i to nietyłko dtziewęzyn- 
lcom, ale i chłopcom —  stalowe gor­
sety, których się im nie zdejmuje na­
wet n.a noc. W  późniejszym okresie, aż 
do połowy ośnmasitego wieku daje się 
małym dtoiewczynllcoim naprzód ołowia­
ne płyty z tyłu, przytrzymane sznuro­
waniem, aby n.ie dopuścić do rozwoju 
piersi, bó ówczesna moda hołduje' — 
choć aa  ina/y: niż dziś sposób —  smu­

Sukicnkn odśw iętna dla dziew czyn k i od 
6— 8 la l

sukni brokatowej z 'twardym , szerokim 
kołnierzem koronkowym, oraz usztyw­
nionym tafcitmiże raapecziku.

Po:wa;g:a i dostojeństwo, a równo­
cześnie niewygodai, doprowadzająca do 
udiięezenlia małej 'istoty, cechuje modę 
dafccóęeą prze cały w iek 18-ty.

Pierwsza rozsądna krytyka niena- 
hirailnego, przesadnego i niezdrowego 
stroju dziecięcego datuje się od końca 
tego w idm . W tedy ukązuje się książka 
słynnego fi ozena Johna Łucko o k>ve 
stjach wychowania, w  której autor 
sporo- miejsca poświęca wprawie ,ubra­
nia. dziecka. „Ertule" Jana Jak oba

Rousseau talkiże podnosi idiee reformy 
wyiabowajniia, a w  Niemczach łe same 
kwestije bardlzo gruntownie traktuje 
wiellki Silamtaop Besedow, sprzeciwia­
jąc się energicznie wszystkiemu, co 
przeszkadza rozwojow i organizmu dzie­
cięcego.

Powstaje nowa, angielska moda d.la 
diziecb, która, się przyjmuje wszędzie. 
Oia-lto- zostaje wyswobodzone z,e wszyst­
kich krępujących je dbcLsłości, szyję 
m a dziecko odkrytą, w łosy wolno roz­
puszczone. Chłopcy dostają, strój ma- 
rynars&i, dlziewez.ęta lekko przepasa­
ne, wodne kró& ie sukienki.

Jedinatkiże ta mądra reforma nie 
trwa długo. W  dziewiętnastym wieku 
w ram  gorset, który obcidka tak samo 
dziecko, jak i dorosłą kobietę, wracają 
stalówki krynolin, kuprów i tym po- 
ćtahnych wybujałości mody, nielylho 
alla dorosłych, a le  i  dila dzieci. Jedyną 
różnicą jest toi, że dziecko nosi kryn-c- 
linkę fcrótlką, z  pod której wyglądają 
zalotnie" długie majtajski...

I znowu dopiero pod kónicc. dzie­
więtnastego wieku zaczyna się okazy­
wać tendtemeja do wyemancypowania 
strciju dziecięcego z  pod reguł obowią­
zujących dorosłych. Lecz przejawia się 
to głównie w  skróceniu sukienek, które 
kończą, 'się w  pewnym  okresie powyżej 
kolan.-. są jednak jeszcze obcisłe, sztu­
czne, niewygodne.

W iek  dwudziesty rozpoczyna się 
pod hasłem hygjeny —  ubrania dzie­
cięce stają się - dłuższe, aJ-e zyskują na 
wygodtzie, są luźne i mniej wyszukane 

Becz dopiero pełne zrozumienie dla 
wyswobodzenia diziecka z w ięzów  i

n ięwdli stroju przyniosły, tok skąd­
inąd, źle zapisane czasy powojenne.'

Nowoczesne pojęcie hygjony i sto­
sowanie gimnastyfld - w ytw orzyło nowy 
typ ubrania dziecka, z  uwzględnieniem 
największej swobody ruchu i celowo­
ści, co jednak bynajmniej nie wyklu­
cza estetyki.

Nasza młoda generacja nie w yglą ­
da dziś jak lalki zdjęte z w itryny w y­
stawowej, lub mechanicznie poruszane 
-znibawfci. W  wygodnych, ładnych u 
braiuiach porusza się: swobodnie i ma 
prawo do pełnego rozwoju fizyczueg-o.

Przynajmniej pod tym  względem 
nie mamy powodu żałować dawnych 
czasów , Nina.

E leganck i pluszezyk d la dziew czynk i od 
10— 12 lat.

Z  hygjeny.

Zdrowie fizyczne jest pierwszym 
warunkiem śżcząścia małżeńskiego.
LEKKOMYŚLNOŚĆ PRZY ZAW IERANIE MAŁŻEŃSTW. —  NIEW INNE  

OFIARY TEJ LEKKOMYŚLNOŚCI.
Wiedeń, w  lutym.

W  Wiedniu powstała w  ostatnich 
latach nader pożyteczna instytucja 
społeczna, a mioinpwicie ,.Poradnia ie- 
kansfea dla wstępujących w  zw iązki 
małżeńskie".

Łatwo zrozumieć doniosłe znacze­
nie tej instytucji, jeśli 'się zważy, ile 
nieszczęść wynika z powodu lekcewa­
żenia kwesitji zdrowia przy zawieraniu 
małżeństw.

Obecnie k.iarcwnik Paradni, dr. Ka­
rol Karutski wygłosił na ten lemat w  
salj Uiranji b-aad.z© ciekawy wykład, 
który zasługuje-na uwagę jhk najszer­
szych 'sfer.

Prelegent zaznaczył na wstępie, że 
przeważna licziba, osób wstępujących 
w zw iązki małżeńskie zupełnie nie 
bierze pod uwagę kwestii zdrowia.

Namzecaemi troszczą się o wszyst­
ko; o mieszkanie, umeblowanie, środ­
ki materialne, tylko nie ipyślą o tern 
ozy fizyczn ie będą dW brani odpowied­
nio, czy stan idh zdłrciwia poiziwała wo- 
góle na małżeństwo bez szkody dla 
drugiego z  m-aliżo-rtków, oraz bez szko­
dy dla potomstwa.

Największe niebezpieczeństwa sta­
nowią naitural-nrie choroby zaraźliwe, 
w pierwszym, rządzie gruźlica i choro­
by weneryczne.

W ielu  ludiai nawet nie zdaje sobie 
z tego sprawy, że są ■ grużliczni. Chro­
niczny kaeEel na tle grużlfcznem bio­
rą z(a. leklkie przeziębienie bez znacze­
nia i  żenią się bez poprzedniego za - 
siąęrniętia. porady lekarskiej.

Najczęściej w  pierwszym rzędzie 
żona pada ofiarą takiej lekkomyślno­
ści. Prelegent, przytoczył przykład, że 
jędap i len sam gruźliczny,m ężczyzna
shirazńł .
zmarły
drugiej.

po kolei cztery żony, które 
w krótkim czasie,, . jedną pp

Jeszcze straszniejsze siku,Mci spro- 
wadiza choroba weneryczna. .Bywają 
.wypadki, że m ężczyzna pozornie ■wy­
leczm y, dcslaiie recediyWę po latach 
i przenosi chorobę na żonę.

Równie smutne następstwa przy­
nosi choroba rodziców, czy też jedne­
go z  nich potomstwu. W prawdzie o- 
becnie medycyna przyjmuje, że dzie­
cko aica czy  matki- gruźlicznej nie 
przychodzi n.a świat z zarodem lej 
choroby, ale za, to udziela się ma mu 
przez przebywanie w  atmosferze in­
fekcyjnej.

Natomiast. choroby weneryczne 
przenoszą się już na dzii-eclko w  łonie 
matki.

Najczęściej powodują ope poronie­
nie, lecz liczne są także wypadki, że 
dziecka rodzi się pożarnie zdrowe, a 
straszliwa choroba występuje dopiero 
w  'późniejszym czy wcześniejszym 
wieku.

Mało jednak osób wie o tem, ze 
przeniesienie „liuesu“  ma dziecko na­
stępuje dopiero w  czwartym  miesiącu 
i że odpowiednie leczenie matki mo­
głoby także uchronić dziecko od t.ej 
choroby.

Dr. K auM d w konikluzji swej pre­
lekcji wykazał konieczność poddania 
obu stron zawierających małżeństwo 
badlańju lekarskiemu. T 'ten abowiązek 
powiiiune sobie uświadomić najszersze 
koła społeczne. W  W iedniu w ciągu 
5 lat iistnteniia■’ ,;Poradtnii“- korzystała z 
lej usłUg 2.500 osób. Jest to jednak 
zn:koma liczba waboc.. liczby zawiera­
nych malżeńsiw. Prole.gent zaznaczył 
leduak.w końcu, że parady w  tym 
kierunku nie mocą przybrać formy 
przymusu, a ustawowy paka z za w ie­
rania małżeństw , osohoipi' chorym b y ł­
by trudny d o  przeprowadizepla.

P A


